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W spomnienia historyczne.

Dnia 22 listopada 1348 r., odbyZ 
się  zjazd w N am ysłow ie Kazim ierza 
W ielkiego, Króla Polsk iego , z K aro­
lem  Cesarzem  Niemieckim .

D. 25 listop . 1163 r., odb y ła  się 
w  W arszaw ie koronacja  Stanisław a 
Poniatow skiego na Króla Polskiego.

Rozporządzenia Rządowe.
Zmiany to służbie.

Inżyuier-budowniczy powiatu łęczyckiego K u l  
czycki, ua żądanie uwolniony od obowiązków.

Zaliczony do składu urzędników kaliskiego za­
rządu akcyzy Magnus, na żądanie uwolniony od 
służby.

Kaliski kassjer gubernjalny Jan  O ne!, z po- 
wodu słabości zdrowia, uwolniony od obowiązków.

/ P .  o. etatowego jeom etry przy wydziale do 
■spraw włościańskich, z przeznaczeniem do zajęć 
przy komissarzu powiatu konińskiego Władysław 
Poszepczyński, zatwierdzony w tych obowiązkach.

Nadzorcy stacji telegraficznych: kolskiej Leon 
Berger i warszawskiej Karol Meisner przeniesieni: 
pierwszy do Łodzi, drugi do Koła.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
. Jeszcze na żadnym z wieczorków p. Dro- 

buiewskiego nie znajdowało się tyle osób co na 
onegdajszym. Powodem tak liczuego zebrania 
był wielce urozmaicony program, w którym po 
raz pierwszy przyjmowała udział p. M. w części 
wokalnej, oraz pp. Lipski i Bi. w części instru­
mentalnej.

Pani M. ma sympatyczny głos sopranowy a 
odznacza się przymiotem wielce cenionym w śpie­
wie: wyraźną wymową. Każde jej stowo oniemal 
można było słyszeć w najodleglejszym zakątku 
sali. Szczególniej podobał się romans z Mary- 
tany, po odśpiewaniu którego utalentowana am a­
torka grzmiącemi obdarzoną została oklaskami. 
Co do p. Lipskiego, ten przedstawił się nam ju t 
jako artysta; w odegranym przezeń koncercie

ZEHSTA MAI I IYT ISnKA
opow iadanie 

J_UDW1KA JilE M O JO W S K IE G O .

W  roku 1855 mieszkałem w Tunis.
Jeden z rysów malujących charak ter tam tej­

szych mieszkańców stanowi treść niniejszego opo­
wiadania.

Uczucia nasze, złagodzone dobroczynnym wpły­
wem nauki Chrystusa, wzdrygają się ua samą 
myśl wielu czynów napiętnowanych krwią, czy­
nów które są nuturalnem  następstwom staroży­
tnej pierwotności ich wyobrażtń, podtrzymywa­
nych zasadami religji, jaką wyznają. W kolebce 
świata, w gronie ojców mających się rozproszyć 
narodów, zemsta uważaną była nie tylko jako 
uczucie słuszne ale jako cnota nawet. Chrystia­
n em  dopiero, tchnący najczystszą miłością, prze­
konał nas, że prawo krwi nie jest wypływem 
sprawiedliwości alo podszeptem iądz  namiętnych, 
ża zwycięztwo ducha nad ciałem staje się pra- 
wdziwem zwycięztwem. Oni, owe dzieci pustyni 
pozostali dotąd pogrążeni w pierwotnej ciemno­
ści wyobrażeń a żadne światło nie olśniło zbaw­
czym blaskiem fałszywej drogi, po której od tylu

Viottego podziwialiśmy grę rozumną, spokojną, 
uwydatniającą najefektowniejsze ustępy kompo­
zycji, g ra ł zaś p. Lipski z precyzją i cieniowa­
niem, zasługującem na pochwalę. Pierwszemi 
jego krokami kierował p. Ludwik Nowak, tu te j­
szy ceniony artysta  i zasłużony nauczyciel mu­
zyki, któremu miody adept w sztuce zawdzięcza 
gruntowne zasady muzyki, oraz wskazówki w wy­
dobywaniu szlachetnego tonu. Dalszemi studjami 
v, konserwatorjum beilińskiem zajmował się p. 
Lipski pod wodzą Joahima, a że praca jego nie 
była bezowocną tego dowodem występ ostatni. 
Żałowalibyśmy szczerze, gdyby p. Lipski w kupiec­
kim zawodzie, któremu się podobno ¡ma zamiar 
poświęcić, zaniedbał muzykę i zaprzestał praco­
wać nad rozwinięciem swego pięknego talentu. 
Pan P. sprawił słuchaczom nie m atą przyjemność 
odegraniem z pamięci Allegra z 5-go koncertu i 
Impromptu Szopena, zaś p. B. ze zrozumieniem 
wykonał na fisbarmonice wspauiały i bogaty 
w kontrapunkty« ue piękności wstęp do medy­
tacji Fausta Gounoda. Przyjemny ¿en wieczorek 
zakończono odegraniem galopady, osnutej na lu­
dowym motywie, kompozycji p. Drobniewskiego.

=  Wczoraj p. Epsztein magik, chcąc zosta­
wić po sobie dobre wspomnienie i wywdzięczyć 
się naszej publiczności za powodzenie jakiego 
doznał w Kaliszu, wystąpił z trzeciem przedsta­
wieniem, z którego dochód przeznaczył na rzecz 
miejscowej straży ogniowej,

O rezu ltac ie  m ate rja ln y m  jeszcze nie wiem y.

=  Jeden z warszawskich kantorowiczów, 
okradłszy swego pryncypała na rs. 900 zemknął 
z pieniędzmi do Kalisza, ażeby na naszym bruku 
zadać szyku.

Nie pow iodło się jed n ak  m łodzieńcow i, gdyż 
schw ytany przez zaw iadom ioną o nim drogą te ­
legraficzną policję, 3iedzi zam knięty  w policyj­
nym areszcie, a w kró tce pod opieką an io ła  stróża  
w ysłany zostanie tra n sp o rtem  do W arszaw y.

=  W tych dniach z litografji p. Hindemitha

wieków stąpają  —moinaż więc dziv ió się ich czy­
nom lub też potępiać ich charakter?

Potrzeba zemsty wrosła do tego stopnia 
w ich obyczaje, że częstokroć idzie na równi 
z nojwznioślejszemi cnotami, zostawiając nas w nie­
pewności ażaliż mamy uwielbiać ich przymioty 
lub ubolewać nad jedyną plamą wypiętnowaną 
przez wieki na charakterze potomków Izmaela.

Mirza-Ali-Ben-Hamet był ulubieńcem Husein- 
Beja, dzierżącym od lat wielu nie tylko majątki 
poddanych ale prawo życia i śmierci nad każdym 
mieszkańcem tunetańskiego państwa, a władca 
ów gwałtowny w swojem postępowaniu, srogi 
w wymiarze sprawiedliwości, z jednym tylko Ali- 
ben-Hametem stawał się zwykle potulnym jak 
baranek, słodkim jak dziecię, czułym jak  nowo 
zaślubiona dziewica.

Niepojętym jednakże faktem w dziejach pań­
stwa tuoetańsbiego było to, że ulubieniec Beja 
s ta ł się zarazem i ulubieńcem ludu. Sprawie­
dliwy choć pobłażający, brzydząc się chciwością 
równie jak  zdradą, nieograniczonego wpływu 
który posiadał używał na złagodzenie wyroków 
swego pana. Gardząc złotem, niezmiernerai do­
statkam i swojemi wspierał nieszczęśliwych, ocie­
ra ł łzy strapionym, wielbiono go więc, kochano, 
a każdy czyn jego wyradzał chór błogosławieństw 
płynący z tysiąca piersi wszystkich warstw lu­
dności.

Nieprzyjaciele wSJakże jego, a któż z obsypa-

wyszedł ozdobny „Kwiatek-walc“ , kompozycji p. 
Droboiewskiego, tak sympatycznie przyjętej na 
środowych wieczorkach muzykalnych.

Nabyć go można w księgarni p. Mittwochs.

=  Zgodnie z podaną już poprzednio wiado­
mością urzędową, tyczącą się pateutów, przypo­
minamy czytelnikom naszym, iż do 1 stycznia 
r. b. trw a termin wyznaczony do odnowienia do­
kumentów handlowych na prawo prowadzenia 
handlu lub przemysłu. Osoby, które do tego 
czasu nie zaopatrzą się w stosowbe dokumenty, 
pociągnięci być mają do kary pieniężnej, ozna­
czonej w §§ 113, 115, 117, 120 i 121 ustawy 
z d. 9 lutego 1875 r., zakłady zaś ich handlowe
i przemysłowe z decyzji izby skarbowej ulegną 
zamknięciu.

=  Rolnictwu naszemu wielkie zagraża n ie­
bezpieczeństwo: rząd niemiecki—jak z poważnych 
donoszą źródeł—zamierza wkrótce wprowadzić 
u siebie cło wchodowe od zboża. Środek ten 
potępiany prawie jednomyślnie przeztegoczesnych 
ekonomistów, uważany oniemal za nienormalny, 
będący anomalją w epoce, w której żyjemy, ob­
niżyć może znacznie ceny zboża u nas i rolni­
ctwu naszemu ciężki cios zadać.

=  „Gołos“ powtarza krążącą w Petersburgu 
pogłoskę, że w ministerjum skarbu zastanawiano 
się w tych czasach nad środkami, jakie należa­
łoby przedsięwziąść dla powiększenia dochodów 
skarbu od sprzedaży marek stemplowych i opłaty 
akcyznej od okowity i cukru.

=  Dnia 22 listopada 1790 r., um arł w Bia­
łej Radziwiłowskiej nad Kozną Karol Radziwił 
wojewoda wileński, zwany „Panie Kochanku“ .

Dnia 23 listopada 1719 r., urodził się w Lip­
sku Breitkopf, wynalazca teraźniejszego sposobu 
drukowania nut muzycznych.

Dnia 24 listopada 1810 r., um arł Józef Czech, 
matematyk, professor.

nych zaszczytami mężów ich niema, starali się 
wszelkiemi sposobami wszczepić zarody nieufno­
ści w sercu Beja. Wystawiali mu Ali-ben-Ha- 
meta jako człowieka ambitnego, dążącego do 
władzy, schlebiającego ludowi, ażeby tem łatw iej 
wypełnić tajemne swoje widoki. Hussein Bej ka­
zał z początku śledzić czynności, zamiary, roz- 
mowy swego powiernika, lecz przekonawszy się
o jego niczem nieskażonej prawości, widząc nadto 
wyborną administrację, powiększające się" docho­
dy państwa, niechciał poddawać ucha podszeptom 
nikczemnej zawiści, a każde oskarżenie ulubieńca 
stawało się hasłem śmierci dla oskarżającego.

Poznali to usposobienie władcy nieprzyjaciele 
Ali-beu-Hameta, poznał je  także Sidi-Felluk naj­
zaciętszy z nieprzyjaciół jego. Sidi-Felluk był 
przed laty u steru rządów, piastując jednę z naj. 
wyższych godności w kraju, ale chciwością, zdzier- 
stwem i niczem nienasyconą żądzą bogactw wy­
wołał swój upadek, zdoławszy zaledwie wyże­
brać życie. Teraz dostojeństwa rywala stały sig 
dla tej nikczemnej duszy nieznośną m ęczarnią 
tem sroższą im wyraźniej widział niepodobień­
stwo strącenia go ze szczytu znaczenia; przysiągł 
jeduak na swoją brodę że go uczyni najnieszczę­
śliwszym z ludzi, lecz niepozuawazy słabej stro­
ny, w k tó rą  by mógł ugodzić, czekał tylko spo­
sobności łasząc się ulubieńcowi i- przedstawiając 
w postaci najwierniejszego i najpokorniejszego 
sługi.



=  Wszystkich pism perjodycznych i gazet 
w języku polskim w 1878 roku, wychodziło 140, 
z których na Warszawę przypada 55, na prowin­
cję 5, razem 60 na Królestwo Polskie.

W Ameryce wychodzą 3 gazety, reszta przy­
pada na Kraków, Poznań, Lwów, Toruń i inne 
miasteczka w W. Ks. Poznańskiem i Galicji.

W wydziale prassy na tegorocznej wystawie 
paryzkiej, wszystkie te  pisma były reprezento­
wane.

=  Stanisław  hr. Tarnowski pomieścił w o 
statoim  numerze „Kroniki Rodzinnej“ znakomite 
studjuin o Bitwie pod Grunwaldem Matejki. Stu- 
djurn to obszerne, bo początek jego zajął ośm 
k a rt „Kroniki“ . „Bitwa pod Grunwaldem“ obe­
cnie przewieziona zostaia do Wiednia. W dal­
szym ciągu będzie wystawiona w Warszawie, po­
tem w Petersburgu, a w lecie znajdzie się w Pa- 
ryzkim „Salon“.

=  W d- 26 z. tn. w folwarku Gizajaki, po­
wiecie słupeckim, dwaj włościańscy chłopcy: F ran­
ciszek 13 lat i Marcin 15 lat, oglądali pozo­
stawiony w pokoju nabity rewolwer, przyczem 
pierwszy skutkiem nieostrożności zabił drugiego.

W d. 27 t. m. we wsi Michałów, powiecie ka­
liskim, m łynarz Adam Tomaszewski wszedł na 
dach wiatraka, zkąd przez nieostrożno^ spadł 
na śmigę i zabił się na miejscu.

W d. 28 t. m. w osadzie Wieruszowie, włościa­
nin lat 22 Jan  Boryczka, przechodząc przez rze­
kę Prosnę utonął.

W d. 30 t. m. we wsi Sułkowice, pow. łęczy­
ckim, trzy le tn i chłopiec włościański Józef Cie­
ślak, pozostawiony w izbie bez dozoru, zapalił 
na sobie ubranie i od poparzenia um arł.

W d. 31 t. m. takiż sam wypadek miał miej­
sce we wsi Chojno, pow. sieradzkim, którego o- 
fiarą pad ł chłopiec włościański Józef Pogoński.

W d. 1 b. m. we wsi Dombrowo, tegoż po­
wiatu, włościanin Tomasz Jakubowski, 54 lat, 
ścinając drzewo w lesie, zwaloną sosną zabity 
został na miejscu.

------ oOOO ÔOOo.........

-J" Na kaliskim cmentarzu nową złożono tru­
mnę.

W niej na sen nieprzespany zam knięto staro­
polskich cnót matrong, k tóra przez la t trzydzieści 
kilka, niby kapłanka strzegła rodzinnego ogni­
ska i zostawiwszy je  czyste, jasne i nieskalane, 
przeniosła sig po nagrodę tam gdzie świeci świa­
tłość wiekuista.

Tą cichych domowych cnót lecz wielkiego po­
święcenia kobietą była zm arła w dniu 17 b. m. 
w 58 roku życia, Elżbieta z Młoszewskich S u l i -  
m i c r s k a ^  żona b. Sędziego b. Trybunału ka­
liskiego, a nastgpnie Sądu apelacyjnego Króle­
stwa.

Po długich cierpieniach, które z godną podzi­
wu znosiła cierpliwością, skonała na rękach ro-

Całą rodziną Ali-ben-Hameta był dziesięcio­
letni synek, którego mu pozostawiła umierająca 
żona. Kochał go jak tylko inaurytanie swoje 
dzieci kochać umieją: dla niego żył, czuł
i myślał, dla niego wbrew zasadom koranu, który 
nie tylko upoważnia ale poleca nawet wielożeń- 
stwo, nieznał innej kobiety prócz matki jedynaka; 
na cześć jego ów mąż poważny, ów dygnitarz 
stanu, sk ładał w samotności wiersze, przelewając 
w nie całą duszę swoją.

—  „O ty  gwiazdo mego życia, krwi mojej 
krw i — mówiły strofy tego poety pustyni— roz­
kochałem sig w tobie jak  młoda dziewica w swo­
im kochanku, w pierś moją przelałem wszystkie 
miłości świata i w piersi mojej nie ma nic prócz 
miłości dla ciebie. Uśmiech twój to siódme nie­
bo z cudownemi pięknością huryskami, płacz 
twój to męczarnia straszniejsza od najohydniej­
szej tortury . Kto spojrzy na ciebie posępnym 
okiem stanę się dla niego sroższym niż tygrys, 
okrutniejszym  niż pantera. Kto obetrze krajem 
sukni strudzoną nogę twoją przycisnę go do 
piersi jako brata, ukocham ¡ako przyjaciela. W to ­
bie, przez ciebie i dla ciebie mój świat: gdy się 
oddalam od syna myśl moja zostaje przy jego 
łożu, gdy powracam myśl moja wyprzedza mnie 
i kładzie się jako niewolnik u stóp dziecięcia,,.“

Pojmujecież wy taką  miłość, wy mieszkańcy 
lodów i śniegów, wy którzy częstokroć nieznajdu- 
jecie dosyć czasu do przeprowadzenia pierwszych 
myśli, pierwszych uczuć waszych synów i dodaje-

dziny, błogosławiąc swoich ukochanych na dal­
szą drogę życia, nie dla wszystkich kwieciem u- 
słanej.

Wy matki polskie, którym Opatrzność powie­
rzyła trudne zadanie wychowanie swych dzieci, 
w chwilach zwątpienia idźcie na grób zmarłej, 
może czysty duch Jej wyjawi wam tajemnicę jak 
być dobrą macką, żoną i obywatelką, jak żyć i 
cierpieć, jak  się poświęcać i jak  umierać.

Pokój niech będzie duszy sprawiedliwej!

ł  Ś. p. Cyprjan Nikodem b o r c z y C k i,
b. Sędzia Pokoju, właściciel dóbr ziemskich Wo- 
li-Miłkowskiej, urodzony dnia 22  października 
1816 roku, po długiej i ciężkiej chorobie, za­
kończył życie dnia 19 listopada t. r. w Woli-Mił- 
kowskiej.

■ ł  Ś, p. Hubert ( i z o n g k l ,  b: właściciel 
dóbr Sosnowic w Kujawach, urodzony d. 3 listo­
pada 1806 r., zm arł w Główczynie d. 17 listo­
pada t. r.

Korespondencja Kaliszanina.

Sieradz, d. 20 listopada 1878 r.
Ciche i monotonne życie, panujące w grodzie 

tutejszym od paru miesięcy, nawet teraz, w po­
rze jesiennych wieczorów, w niczem się nie zmie­
niło, Projektów mamy wiele, ale mało czynów... 
chociaż na czynnych ludziach nam tutaj dzięki 
Bogu nie zbywa. Szkoda tylko doprawdy, żc 
niema między nami owej bezwarunkowo konie­
cznej solidarności, której brak wyradza zmianę 
kierunków w pojęciach, mających na celu dobro 
ogólne; nieraz zdaje nam się, że rzucona przez 
jednostki myśl szczęśliwa bliską już jest urzeczy­
wistnienia, nawet liczymy się już ze zdobyczą, 
mającą być owocem wymarzonej idei, ale cóż z te­
go, najmniejsze nieporozumienie stawia wnet 
przeszkody, myśl pomimo najszczerszych chęci 
inicjatorów upada i wszystkich sraża, tak, że 
chyba szczególnem musi być zjawiskiem, gdy ja ­
kiś, nawet pożytek przynosić mogący projekt, 
w czyn teraz przechodzi.

Stosować to należy do filantropijnych dążności 
tak mieszkańców tutejszego grodu, jako niemniej 
okolicznych: już naznaczonym byt dzień 15 gru­
dnia r. b. jako ostateczny termin dla przedsta­
wienia tea tru  amatorskiego, ale że się komuś po­
dobało bruździć, nie mogąc sobie samemu zdać 
z tego sprawy, dlaczego, poco i na co tak czyni, 
więc z tej przyczyny przedstawienie nie przyj­
dzie już tak prędko podobno do skutku, na czem 
dwie ważne i pożytek prawie najważniejszy od­
dające instytucje, jak szpital i szkoła, nietylko 
s tra ty , ale i iune szkody ponoszą. Ze szpitalem 
naszym jeszcze sp rana  nie tak źle się ma, boć 
zawsze przecież pod opieką władzy zostaje; lecz

cie im płatnych cudzoziemców, ażeby wykierowali 
ich na istoty zimne, wyrachowane, bez serca?

Pojmiecie teraz czego doznał Ali-ben-Hamet 
kiedy powróciwszy jednego wieczora do domu 
znalazł ukochanego syna leżącego bez duszy i 
nurzającego się we własnej krwi, która buchała o- 
tworem śmiertelnej, świeżo zadanej rany.

Sądzicie zapewne że doprowadzony do szału 
rozpaczy ojciec rw ał włosy, darł suknie, ryczał 
z boleści przeklinając zabójcę, siebie i świat cały?

Nie, Ali-ben-Hamct zbladł tylko, wargi mu za­
drżały i milczał.

Po chwili pocałował zwłoki syna w czoło i u- 
sta, wyjął jatagau błyszczący u pasa i zanurzył 
go w krwi dziecięcia, poczem tą  krw ią pomazał 
sobie twarz całą i rzekł podnosząc dłoń do góry:

— Przysięgam na Boga i jedynego jego pro­
roka Mahometa, że ślady tej krwi niewinnej po­
zostaną dopóty na broni i twarzy mojej dopóki 
nie wynajdę zabójcy ukochanego dziecięcial

I odtąd niebyło słychać o Ali-ben-Hamecic,
pałac jego s ta ł pustkami, słudzy i niewolnicy
rozgospodarowali się w najwspanialszych komna­
tach, a Husein Bej, niewidząc tego który umiał
łagodzić jego gniew, staw ał się coraz groźniej­
szym. Kilkadziesiąt głów sterczących na długich
żerdziach za Bab-el-Suika, okazywało jak wiel-
kiem było przywiązanie władcy do swego ulu­
bieńca.

(Dokończenie nastąpi.)

szkoła, ta ciągle w krytycznem znajduje się ma- 
terjalnem położeniu. Miasto zagwarantowało sab- 
sydjum, ale dotychczas tylko na papierze; kassa 
miejska co przyrzekła, wyda z pewnością, skoro 
tylko potrzebne formalności w tym względzie 
przeprowadzone zostaną; ale inne źródła, nawet 
nie godne już miana źródła, bo jakkolwiek się 
jeszcze nie wyczerpały, atoii ożywczego nektaru, 
jakim jest mamona, zaledwie po kropelce z siebie 
wydzielają.

Dochód spodziewany z tea tru  amatorskiego u- 
staje dla powyżej wyłuszczonych okoliczności, 
z powodu których więcej pożałować, aniżeli po­
zazdrościć nam przychodzi. Nauczyciele szko­
ły naszej prywatnej, o której już tyle jeremiad 1 
pisano, wielkich dokładają starań, by ich ucznio­
wie ns równi z wychowańcand szkół rządowych, 
okazali się zdolnymi i stosowne z nauk odnieśli 
korzyści, ale cóż z tego... śpiewać darmo boli 
gardło... Piętnastego każdego miesiąca, w którym to 
terminie pensje nauczycielom są wypłacane, za­
miast przynależnej płacy, pedagodzy otrzymują 
wiadomość, że kossa świeci pustkami; ale nie do­
syć jeszcze na tem: gdy się domagają wypłaty, 
nieraz jeszcze coś lepszego usłyszą, a  to nawet 
od osób takich, co do robienia nauczycielom u- 
wag jakichkolwiek, przez nikogo nie są upowa­
żnione.

Słowem, bieda wielka z tą  naszą ofiarnością, a 
jeszcze większa ze szkołą, która takową żyje. 
Jeśli rościmy pretensje do niej nieuzasadnione 
przy końcu roku szkolnego, dlaczego w niej mło­
dzież nietyle została przysposobioną jakby to być 
powinno, jeśli spuszczamy nosy na kwinty s ły  
sząc, jak zwiorzebnik na uroczystym akcie zam­
knięcia roku szkolnego, wypowiada nam smutne, 
ale zbyt sprawiedliwe słowa prawdy,—toć, pytani, 
dlaczegóż nie staram y się, by w przyszłości uni­
knąć wszystkiego, coby nas od przykrych przy­
cinków uwolniło, ale natomiast utwierdziło w na­
dziei, że lepiej będzie ze s.-kołą, ża istnieć bę­
dzie samodzielnie, a miasto wyciągać jak żebrak 
rękę prosząc o wsparcie dla biednej kaleki-szko- 
ły, sami wspaniałomyślnie postąpimy, rozporzą­
dzając funduszem ielaznym i obróciwszy takowy 
na stypendjum, z pomocą którego szkoła pomoc­
ną rękę biednemu swemu wychowańcowi poda?-

Śmiesznem to się może wydaje, że utyskując 
na dotkliwy brak środków materjalnych na dalsze 
możliwie skromne utrzym anie szkoły naszej pry- 
watnej męzkiej, odrazu wpadam na myśl żelazne­
go funduszu, wiedząc, że potrzeba wiele czasu i 
pracy na to, by z nieznacznych zasobów coś u- 
szczuplić, którem i nawet szkoła nasza nie roz­
porządza; zkądże tu więc jeszcze o żelaznym fun­
duszu, mającym stanowić stypendjum myśleć na­
wet można?

Niechże tylko zgoda między nami będzie, re­
szta przy rozumnem kierownictwie, jednom yślne 
ści w zdaniu i postępowaniu według jednego do' 
brze wytkniętego programu, sama się już zrobi' 

Tu tylko przedstawienia amatorskie nieod­
zowny ratunek szkole nieść mogą. Niechb/ 
tylko corocznie po 2 przedstawienia było, nied»" 
bór zawsze będzie pokrytym, bo para przedsta­
wień najmniej rs. 400 czystego dochodu u na* 
dać może; trzeba sig tylko energicznie brać do 
rzeczy, zwalczać wszelkie przeciwności wyuikies1 
osobistości, żółci i maleńkiej także dozy przesąd*1 
będących, a powodzenie pewne.

Mając uorgauizowany stały  te a tr  amatorski/ 
moglibyśmy także o innych celach pomyśleć, »9 
które poświęcenie amatorow zwróciłoby uwagi1 
Możnaby za wzorem Kalisza uczcić Kraszewskie' 
go, dając parę przedstawień w mieście, z przezn*' 
czeniem dochodu na stypendjum dla ucznia wzO' j 
rowego, a niezamożnego tutejszej szkoły. Sty' 
pendjum to naturalnie byłoby mienia Kraszew­
skiego, a nie ulega wąpliwości, że to będzie gO' 
dną roku jubileuszowego naszego pisarza pa' 
miątką.

Wiem dobrze, że w sferach właściwych k rz i ' | 
tają się około uczczenia Kraszewskiego; rozmaić 
w tym względzie były już i istnieją jeszcze pf°' 
jekta. Jedni radzą urządzić przedstawienie a » 3' 
torskie w dniu 19 marca r. p. utrzymując, 
najstosowniej byłoby odegrać sztukę samego j u' 
bilata; przedstawienie miałby poprzedzić odc*J 
,,0  Kraszewskim, obraz biograficzno-literacki ■ 
Drudzy chcą znowu, by urządzono serję 10 1“ | 
12 odczytów, mających się odbyć w p rz e r« aC 
tygodniowych.

Dochód czy w pierwszym lub też drugim ,
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padku, ma tworzyć stypedjnm imienia Kraszew­
skiego.

Jakkoiwiekbądź byłoby do życzenia, iżby nie 
opuścić nastręczającej sig okoliczności, skoro już 
raz postanowiliśmy złożyć hołd mężowi; urzeczy­
wistnijmy więc podjętą myśl i za przykładem 
Kalisza przyśpieszmy kroku do przystąpienia do 
sprawy, która będzie ładną w obec Boga i ludzi.

Maksymiljan Kempiński.

Różne wiadomości.
=  Warszawa nie będzie miała czego zazdro­

ścić Paryżowil 
Światło elektryczne Jabłoczkowa, które tak 

świetnym blaskiem opromienia Anemie de 1'opera, 
i w Warszawie podobno wkrótce już zabłyśnie.

Podobno pan Jabłoczkow, przejeżdżając w in ­
teresie swego wynalazku do Petersburga, za­
trzym ał się w Warszawie i wystąpił do municy- 
palności z przedłożeniem o pozwolenie na próbę 
swych świec elektrycznych.

Zgodzono się tedy na propozycję p. J., w sku­
tek czego stanąć ma 10 latarń w mieście, 6 zaś 
zalałoby strugą białych swych promieni ogród 
Saski. Podobuo koszt tej próby w trzymiesię­
cznym przeciągu czasu wyniesie 2000  rs.

Berlin, Wiedeń i Petersburg dotąd jeszcze wy­
nalazku pana Jabłoczkowa nie znają. W arsza­
wie szczęśliwa nadarzyła się sposobność.

=  Dla utrzymania czujności telegrafistów pod­
czas nocy, wynalezionym został nowy aparat, po­
legający na tem, iż przed komunikatą depeszy 
odzywa się dzwonek i funkcjonuje, aż urzędnik 
uśpiony się obudzi i zatrzyma takowy. Ekscy- 
tarz pomieniony niewątpliwy zapewnia skutek.

=  Jak  donosi hebrajskie pismo „Hamagid“ 
niedawno w Bagdadzie żydówka urodziła córkę, 
a w 40 dni później drugą. P. Aron Tennenbaum 
objaśnia, że podobny przykład przytacza Talmud 
w traktacie Jubomot (str. 65), ale że tam drugie 
urodziny po pierwszych miały miejsce w trzy 
miesiące.

=  W „Praw. Wiest.“ znajdujemy Najwyższy 
rozkaz w przedmiocie młodych lekarzy, wypusz­
czonych wcześniej z uniwersytetów i przeznaczo­
nych do posługi lekarskiej na plac boju. Młodzi 
owi lekarze, zajmujący obecnie s tałe  lub czasowe 
posady, mają być przykomenderowani na rok, 
dla studjów praktycznych, do klinik uniw ersyte­
ckich, przyczem wydane im zostaną odpowiednie 
fundusze na przejazd do miejsc przeznaczenia. 
Lekarze przez rok ten otrzymywać będą pensję 
w rozmiarze rs. 360 pensji i rs. 140 ua utrzy­
manie, oprócz właściwego dodatku na mieszkanie 
i służbę. Przez cały czas pozostawania przy 
klinikach, lekarze, mający stale posady, pozostają 
na nich, lekarze zaś na posadach czasowych za­
liczeni zostają do zarządu wojskowo-lekarskiego. 
Po upłynięciu roku, ci ostatni, stosownie do oko­
liczności, zostaną uwolnieni ze służby, albo też 
nie. Młodzi lekarze, zmuszeni pozostawać jesz­
cze w terminie okupacyjnym, przykomenderowani 
zostauą do klinik nie w ciągu roku 1878/79, lecz 
dopiero w roku 1879/80.

c=  Na posiedzeniu Akademji Umiejętności 
w Krakowie Dr. Keichman podał zajmującą wia­
domość o ukazaniu się około Krakowa rośliny 
wodnej, amerykańskiego pochodzenia, nazwanej 
przez botaników Elodea canadensis. Pojawiła 
się ona po raz pierwszy w Europie przed pięt­
nastu laty na Pomorzu i w Prusach królewskich, 
w bliskości brzegów morza i zaczęła okoliczne 
stawy z taką wypełniać szybkością, że lękano 
się zrazu zupełnego tychże zapchania. Obawa 
ta  znikła jednakowoż, gdy się pokazało, że mo­
żna tę  roślinę z łatwością za pomocą grabienia 
usunąć z wody, i że przegniłe jej części dostar­
czają doskonałego nawozu.

=  Czyszczenie zapleśniałych beczek uskute­
cznia się najlepiej przez wypłukanie ich wodą, 
w której rozpuszczono trochę sody; następnie 
napełniają się beczki wodą zakwaszoną kwasem 
solnym i tak pozostawiają się przez dni parę, 
poczem płuczą się czystą wodą. Po tukiem czysz­
czeniu pleśń zostauie zupełnie osuniętą.

K I L K A  S Ł f l W  0 S O C J A L I Z M I E - ’
podał

B . W . K ru n zew gk l.

Człowiek dbający wyłącznie o zaspokojenie 
materjalnych potrzeb niczem nie różniłby się 
od zwierzęcia, byłby tylko ru rą  trawiącą, poru­
szającym się żołądkiem. Człowiek dopiero za­
czyna żyć po ludzku, gdy dba o moralne potrze­
by, o unieśmiertelnienie swojego istnienia. Nie k a ­
żdemu dano zbierać wawrzyny, tworzyć wieko­
pomne dzieła, zasłużyć na posągi kamienne lub 
spiżowe, ale każdy człowiek, to w mniejszym, to 
w większym— w miarę zdolności—zakresie, do po­
stępu ludzkości, oprócz dla siebie, i dla drugich, 
dla przyszłości działać może i powiuien. Jakżeż 
mizerne byłoby to  życie ludzkie, gdyby nie owe 
szlachetne potrzeby moralne, gdyby żyć przestał, 
innego prócz garści prochu nie pozostawiając śla­
du swojego istuienia. Działanie to możliwe prze­
cież jedynie za pośrednictwem współdziałania 
w kole rodziny, gminy, ojczyzny, ludzkości. Ro­
dzina, gmina, ojczyzna, ludzkość, oto ściśle spo­
jone ogniwa jednego łańcucha. Przez rodzinę, 
gminę i ojczyznę tylko działać można dla ludz­
kości. Siły jednostki dla wielkich prac moral­
nych około dźwignięcia ludzkości nie wystarczy­
łyby, należy je zespalać w coraz to większych 
kołach. Jak  każda jedoostka ma swoje sobie 
właściwe uzdolnienie, dążności i zadania, tak ka­
żdy naród w międzynarodowym podziale cywili­
zacyjnej pracy ma odpowiedni charakterowi swo­
jem u udział. Ginie jednostka, ginie i naród, gdy 
brak mu tej cywilizacyjnej missji, będącej jego 
ideą przewodnią, a dopóki ta  idea krupi go i do 
wspólnej pracy jednoczy obywateli, ma prawo 
bytu, żyć będzie, żyć musi, a żadne go nie zmo 
gą gwałty.

Owe moralne potrzeby człowieka, owe szla­
chetniejsze dążności, zdolność poświęcenia dla 
idei wzniosłej brudnych, samolubnych chuci, 
dzielnie roznieca, krzepi i rozwija u ogółu r etigja. 
Szalony to pomysł nowożytnego materjalizmu za­
bierać masom poczucie religijne. Czemże je  zdo­
ła ją  zastąpić? Nauką, odpowiedzą może zwolen­
nicy tych zgubnych idei. Lecz oświaty lejkiem 
się nie wlewa, ale rozwija się ją  powoli, organi- 
cnie. Jeżeli nadużywano religji podobnie jak 
nadużywano uczuć patryotycznych, czyż z tego 
wynika, aby one były same w sobie postępowi 
przeciwne? Czy dla tego, że w imię cywilizacji 
i patryotyzmu dokonywano zaborów, cywilizacją 
i patryotyzmem wzgardzić i ową świętą miłość 
z serc ludzkich wyrugować należy? Walczyć p rze­
ciw nadużyciom jest świętym obowiązkiem dobrze 
myślących, lecz pogrążać lud w kałuży grubego 
egoizmu, niebezpieczniej zaiste, jak utwierdzać 
go nawet w przesądach. Żo ogół lodu nie zdo­
ła ł  strawić podawanego mu należycie nie przy­
sposobionego i zbyt ciężkiego pokarmu, czy o 
tem nie świadczy np. coraz to większe rozbe­
stwienie niższych warstw społeczeństwa w Niem­
czech i szalone programy socjalistyczne, które 
poniżej poznamy. Czyż do przesilenia obecnego, 
w ojczyźnie Lutra, Hegla i Bism arka, nie przy­
czyniło się owo nie dbające o moralne potrzeby 
wyłączne gonienie za zyskiem materjaluym we 
wszystkich warstwach społeczeństwa, choćby zy­
ski te uczciwem imieniem opłacić przyszło!

Związaliśmy te  trzy imiona Lutra, Hegla i Bis­
marka, bo pomiędzy nimi zachodzi bliskie powi­
nowactwo, a raczej Btopniowanie. Zwycięztwo 
Prus w roku 1870, to zwycięztwo protestanckie­
go ducha, to zwycięztwo bardziej jeszcze heglia- 
nizmu politycznego. Przypomniawszy sobie fakta 
historyczne powiedzieć możemy śmiało, że upadek 
idei moralnych zawsze szedł w parze z upadkiem 
materialnym i politycznym społeczeństw, (rzym­
scy aurowie i żydowscy faryzeusze).

Kończąc tych kilka słów wstępnych, przechodzi­
my do podania programu dzisiejszych socjalnych- 
demokratów, którzy choćby brnąć po morzu krwi,

krok w krok zdążają do celu, chcąc uszczęśliwić 
ludzkość i przeistoczyć dzisiejszy ustrój społe­
czny.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Telegramy.
Rzym, 19 listopada. Telegraficzne sprawozda­

nie z Neapolu o zamachu na króla Humberta 
opiewa: D. 17 b. m. para królewska przybyła 
po południu o godz. 2 j  do Neapolu i została 
przyjęta z wielkim entuzjazmem przez władze, 
liczne stowarzyszenia i wielki tłum  narodu. Gdy 
orszak królewski przejechał ulicę Camboharu i 
kilka osób oddało prośby, rzuciło się indywiduum 
z nożem w ręku na króla i zraniło go w lewe 
ramię, oraż ministra prezydenta Cairolego w le­
we przedramię. Król uderzył szablą w głowę 
mordercy, a Cairoli schwytał go za włosy. Ka­
pitan kirasjerów zran ił również mordercę i od­
da ł go w ręce straży. To wszystko stało się tak 
prędko, że w drugim powozie znajdujące się o- 
soby nic o tem nie wiedziały. Królowa i książę 
Neapolu siedzieli z królem w powozie, zachowu­
jąc  krew najzimniejszą. Para królewska w dro­
dze do pałacu odprowadzoną została przy cią­
głych okrzykach radości ludu, a przybywszy do 
pałacu król musiał się ua balkonie pokazać. Mor­
derca nazywa się Jan Pessamanti, ma la t 29, 
z prowincji Potenza, z profesji kucharz.

Konstantynopol, 18 listopada. Podobno Bratia- 
no zawiadomił Portę, że rossjanie jako warunek 
opuszczenia Kumunji postanowili: zajęcie i ufor­
tyfikowanie Kistendży, tudzież innych strategi­
cznych punktów Dobruczy, oraz utworzenie w po­
przek Rumunji drogi militarnej dla wojaka ros­
syjskiego.

Parys, 19 listopada. H r. Szuwałow, który 15 
b- m. wieczorem wyjechał z Wiednia i miał tu 
przybyć wczoraj, nie przybył dotąd. Słychać 
tylko, że onegdaj po południu s taną ł w Badeu- 
Baden, gdzie miał naradę z ks. Gorczakowem, 
przy spółudziale ks. Orłowa.

Odessa, 18 listopada. Wczoraj wieczorem przy­
był do Liwadji wezwany tamże ks. Dondukow- 
Korsakow, aby otrzymać nowe instrukcje i zdać 
ustny raport o położeniu w Bulgarji i o uspo­
sobieniu Bułgarów. Ks. Korsaków utrzymuje, że 
spełnienie tra k ta tu  berlińskiego jest niemożliwe, 
bo bulgarzy są gotowi raczej wyginąć w .»alce, 
niż zezwolić na faktyczne oderwanie Rumelji- 
Wachodniej od Bulgarji. Podobuo jen. Radecki

*) P ow yiszy  a rty k u ł atanow i w yjątek  streszczony 
z obszernej pracy pod ty tu łem  „Socjalizm  ju k o  objaw 
choroby spo łecznej“ , napisanej przez p. prof, IJ-ra Ju- 
ljusza A u'a, znanego ze swych prac ekonom isty, pom ie­
szczonej w DzieBnikii Poznańskim  z r. b. w  114— 
141. W dniu 28 październ ika r . b. otrzym ałem  piśm ien­
n e  pozw olenie od p. prof. D -ra  Au'a, n a  w yciąg kilku 
ustępów z Jego  pracy, za co sk ładam  Mu to ta j se rd e ­
czne podziękow anie. K . W . Kruszewski.

mianowany
Korsakowa.

zostanie w Bulgarji na miejsce ks.

Tylko dobre wyroby
budzą chęć naśladownictwa i konkurencji, d late­
go też kapsułki smołowe G uyofa, tak zbawienne 
i skuteczne w leczeniu kataru, dychawicy i su­
chot, musiały uledz temu losowi i znalazły wielu 
naśladowców. Lecz p. Guyot ręczy tylko za wy­
rób zawarty w flakonikach mających etykiety 
z jego podpisem, trzem a kolorami drukowanym.

Kapsułki Guyot’a znajdują się prawie we wszyst­
kich aptekach. 510—3
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O g ł o s z e n i a .
W cukierni F . Schmidt w parku może znaleść

lat 13—14 umieszczenie. 523

W osadzie Staw, na plebanji są do sprzedania

młode drzewka
węgierki i damasceuy w 3-ch gatunkach, około 
300 sztuk. 521

Przy ulicy W rocławskie-przedmieście, w domu 
Pawolcowej, obok domu p. Blilmla w oficynie na 
pierwazem piętrze przyjmują sig obstalunki na 

maszynie

całkowitych i podrobienie z materjałów wełnią 
nych cienkich i grubszych. 522-3-1

N O W Y

Zakład Introligatorski
otworzony zosta i w domu p. Szulca na 2-m pię 
trze, ulica Wrocławska.

524 M. Sochaczcwsfei.

1 1 1 1 1 1 1 1  1 1  1 1 1  i 1 1

Mam zaszczyt donieść JWW. i WW. 
Panom miasta Kalisza i okolicy, iż 
z dniem 16 listopada r. b. otworzyłem 
naprzeciw kfasztoru Bernardyńskiego 

pod JS 449

S E Ł A J 3
HI. 1.1 KAMIENSiCH
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h ,
które po cenach najniższych sprzeda­
wać będę.

Mam nadzieję, iż oddając takowe 
rzetelną wagą względy szanownej pu­
bliczności pozyskam.

H. Homeyer
509-3-3 w K a lisp .

I I I I I I I  I I I  I I I I I

Sprzedaż tryków
Dnia 25 listopda r. b. od- 

®p£§f? bywcć się będzie sprzedaż 
s z t u k  zdatnych do 

rozpłodu i chowu t r y k ó w  w Dobrzyckiej 
zarodowej owczarni, pochodzenia Oszatz-Leute- 
wickiego, w dom. Augustynowo w Dobrzycy, wię­
cej dającemu w drodze publicznej licytacji.

520-2-2 Komornik.

m m m m m i m m m m
J! Do handlu L. Mikulskiego §
—  potrzebny jest

8  T J C Z K f t  « » > 8  

Potrzebuje 2-ch uczni;
kandydaci winni złożyć świadectwo z ukończenia 
przynajmniej 2-cb klass. P ie n ią ż e k «  526

Do głównego

A, Kempińskiego
nadeszły:

Oryginalne Amerykańskie Maszy­
ny do szycia „Singera“ z świa­
dectwami (Certificate) z fabryki

Comp. New-York“,
; maszyny Singera

m
odznaczające się następującemi, nowo wynalezio- 
nemi ulepszeniami, nie wprowadzonemu dotych­

czas u innych maszyn, a mianowicie:
1) Koło trybowe dolne je s t 3 razy większe i 

dubeltowe, skutkiem czego maszyna nabiera bieg 
jednostajny i pewny.

2) Bieg maszyny stosunkowo bardzo cichy.
3) I ta r d z o  w a ż n e : Klapka ueusilbrowa 

przykrywająca rowek czółenkowy z le w e j  strony, 
po włożeniu tegoż czółenka, za pomocą osobnego 
mechauizmu sama się zamyka, skutkiem czego 
wyskakiwanie czółenka, a tem samem i połama­
nie sig kół trybowych miejsca mieć nie może. 
(Pękuięcie kół trybowych zwykle następuje w sku­
tek niezasuwania wzmiankowanej klapki, o czem 
szyjąca osoba często zapomina).

4) Niedogodue używanie dłu tka dla odkręcenia 
szruby igłowej zostało usunięte, a zastąpione 
b a r d z o  d o g o d n ą  s z r u b ą  Ig ło w ą ,  
b e z  u ż y w a n ia  d łu tk a*

5) Oaołka do ostrzenia igieł znajduje się przy 
każdej maszynie.

6) Stopa żeluzua (Fusstritt) jest ulaną tak, że 
pokrywa cały walec poprzeczny stopowy, skut­
kiem czego zanieczyszczanie znajdujących się tam 
szrób i m uter miejsca mieć nie może, co dla re- 
;ularnego funkcjonowania maszyny je st nader 

ważnem.
7) Zamiast dwóch, do każdej maszyny dodaje 

się s ie d m  o b r ę b ia c z y  w siedmiu różnych 
szerokościach, do m aterji wełnianych, jako też 
bawełnianych.

Ceny bardzo umiarkowane, nauka szycia bez­
płatna, spłata tygodniowa po rs. 1, gwarancja 
dwuroczna.

W końcu mam honor zwrócić uwagę sz. pu­
bliczności, a w szczególności zajmujących się szy­
ciem garderoby damskiej na nowo wynaleziony 
aparat do robienia f a lb a n e k  ( P l i s s e j ,  
który za dni kilka nadejdzie i do każdej maszy 
ny dodawanym będzie.

Skład głowy Maszyn do szycia 
A. Kempiński

528-3-1 ulica Łazienna Aś 108, dom. Blocha.

Na nadchodzącą /

g w i a z d k ę  5
polecam wielki wybór smacznych Q

P I E R N I K Ó W
w różnych gatunkach. n

H', H a n d lu ją c y m  odstępuję stosowny/] 
Ą ra b a t. Tamże nadchodzą codziennie świeże/

I drożdże w ied eń sk ie. 5
Przyjm ują się także obstalunki na 

placki różnego gatunku.

h Karol Marszel,
)  ulica Wrocławska J6 18i.

■»

W  ow czarni zarodow ej w Słupi
pod Kępnem w W. X. Pozuańskiem sprze­

dają się

Z B - A . Z E L . A . l Ñ r Y  .

¥

rassy Negretti i Ram bouillet-Negretti po 50 
do 150 marek. 458-12-6

S k ł a d I  I . n i l i l U l l  l ; I Í  L U Í l X M V l

ulica W rocławska J i 154, poleca

wielki wybór wyrobów marmu­
rowych i alabastrowych

włoskich, tak  do użycia powszedniego, jako tei 
na przyozdobienie salonów służyć mogące. Cení 
stałe umiarkowane. 509-3-3

lis 4000 W
jest do wypożyczenia na nieruchomość w Kali­
szu od Nowego Roku. Wiadomość u K. Sczuc- 
kiego w domu Ecmaiera na 1-ym piętrze, ulica 
Ś-go Stauislawa codziennie od godziny 8 do 10 
rano. 512-3-2

posiadający gruntownie język rossyjski, materas' 
tykę i inne przedmioty, życzy sobie za umiarkO' 
wane wynagrodzenie udzielać lekcje, lub p rz j' 
sposabiać uczniów do gimnazjum, w mieści1] 
lub na wsi. Intcressanci raczą pozostawić swój 
adres w ekspedycji „Kaliszanina“ pod litera®' 
„N. P ."  516-3-8

Rodzony anglik
obecnie w Kalisza zam ieszkały, który kursa z me' 

dałem ukończył, życzy sobie

udzielać lekcji angielskiego ję­
zyka

zapewniając gruntowny naukę i prędkie postęp!'’ 
Adresy uprasza się składać w ekspedycji „Kali- 
szanina“  pod literami L. 6 . 527-5-1

Do dzisiejszego numeru dołącza się certifik»* 
głównej agentury maszyn do szycia „The Singef 
M anufactaring Comp.“
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